Seminarium o ambitnie brzmiącej nazwie („Dynamika grupy i rozwiązywanie konfliktów w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży) rozpoczęło się w środę, 11 stycznia 2012 roku.

 Pierwsze odczucie – przerażenie. Wszyscy uczestnicy sporo starsi ode mnie i innych wolontariuszek oraz dwujęzyczni. Jednak już pierwsza minuta rozpoczęcia rozwiała moje obawy. Wypowiedzi w języku obcym były tłumaczone i nadawane przez mikrofony do słuchawek tak, że nie zakłócało to pracy. Zaczęliśmy od gier integracyjnych, które miały na celu wzajemne poznanie imion i zainteresowań. Środa upłynęła pod znakiem przedstawiania się oraz zabaw.

Dzień drugi seminarium rozpoczął się od referatu Michaela Lotzmanna. Wywołał on żywiołową dyskusję, w którą włączył się praktycznie każdy uczestnik seminarium. Spodobał mi się charakter referatu pana Michaela, odmienny od tych przedstawianych w szkołach. Po obiedzie zostaliśmy podzieleni na trzy międzynarodowe grupy i wyruszyliśmy do Karpacza, tropiąc ciekawostki tego miasta celem przygotowania prezentacji. Moja ekipa otrzymała temat „Dziwne rzeczy w Karpaczu”. Na wykonanie tego zadania mieliśmy cały wieczór, a następnego dnia przestawialiśmy je na forum.  Tego samego dnia mogliśmy wysłuchać kolejnego referatu Michaela, tym razem na temat rodzajów konfliktów. Popołudniu podzielenie zostaliśmy na 6 grup, aby opracować jeden z wybranych konfliktów, do których dochodzi na wymianach polsko-niemieckich. Zastanawialiśmy się między innymi,.co robić, gdy uczeń tureckiego pochodzenia nie chce słuchać, z racji płci, polskiej opiekunki oraz jak interweniować, gdy niemiecka uczennica nie chce spędzać czasu z polską rodziną. Wieczorem czekała nas wszystkich niespodzianka w postaci wieczoru tańca. Dieter, emerytowany nauczyciel z Niemiec, uczył nas kroków to tańców wielu narodowości.

W przedostatni dzień seminarium spędziliśmy wiele czasu w plenerze. Zostaliśmy zabrani do Świątyni Wang, gdzie mogliśmy poznać jej niezwykłą historię. Wykorzystaliśmy też uroki karpackich krajobrazów, by wybrać się na niezwykły spacer. Niezwykły z racji zadań, które po drodze wykonywaliśmy. Trzeba było się w nich wykazać nie tylko giętkością mięśni, ale też umysłu. Po powrocie grupy prezentowały swoje przemyślenia na temat konfliktów w wymianach i w ten sposób upłynął czas do wieczora. Wtedy też nastąpiło oficjalne zakończenie seminarium. Uczestnicy dziękowali pani Annie Malinowski za zorganizowanie tego wyjazdu, a pani Malinowski dziękowała za przybycie i współpracę. Każdy z uczestników podzielił się również swoimi wrażeniami. Wieczór poświęciliśmy na wspólne muzykowane przy wtórze pianina, grę w bilard oraz rozmowy, czyli każdy mógł znaleźć coś dla siebie.

W niedzielny poranek wyczuwało się już atmosferę pożegnania. Mimo różnicy wieku bardzo zżyłam się z niektórymi uczestnikami. Żal było się rozstać. Ale mam nadzieję, że jeszcze kiedyś dane mi będzie pojechać na kolejne tak świetnie zorganizowane seminarium, ze świetnymi ludźmi i świetną atmosferą. 
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